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      Dopijając piwo, nadkomisarz Emma Gardner przyglądała się wiszącemu przed nią na ścianie gobelinowi. Starannie utkane wełniane i jedwabne nici przedstawiały zamek Knaresborough. Na pierwszym planie znajdowali się rycerze gotowi do bitwy.

      Gdy odstawiła pusty kufel na solidny drewniany stół, przeniosła wzrok na bar, gdzie jej koleżanka zamawiała następną kolejkę, i uśmiechnęła się. Gardner niczego nie lubiła bardziej niż jedno czy dwa piwa w środku tygodnia w staroświeckim pubie.

      Urodzona i wychowana w położonym na południu średniowiecznym mieście Salisbury, przywykła do rustykalnych knajp, które wplatały się w gobelin jej życia. A Blind Jack’s, z belkowanym sufitem i kamienną posadzką, tak bardzo przypominał jej dom.

      Jedyną rzeczą, która ją tu, w Yorkshire, rozczarowywała, było piwo typu ale.

      Niewiele piw na świecie mogło konkurować z Summer Lightning, złotym ale produkowanym lokalnie przez browar Hopback Brewery w Wiltshire. Odkąd osiemnaście miesięcy temu oddelegowano ją do North Yorkshire, Gardner musiała zmierzyć się z wieloma nowymi smakami, zanim ostatecznie skłoniła się ku lokalnemu przysmakowi o nazwie Yankee — jasnemu ale warzonemu przez Rooster’s Brewing Company. Chociaż nie umywało się do Summer Lightning, zastanawiała się, czy z czasem mogłaby je pokochać. Tak samo jak pokochała samo Yorkshire.

      Myśli o Salisbury na chwilę wywołały w niej tęsknotę za domem, a ona zdała sobie sprawę, że być może to nie wybór piwa ani wystrój były głównym powodem nagłej nostalgii.

      Może chodziło o wolność, którą wtedy cieszyła się? O możliwość wpadnięcia do lokalnych tawern po ciężkim dniu pracy i rozmycia wszystkiego w alkoholowym upojeniu albo o przerzucanie się pomysłami na temat bieżącej sprawy.

      Taka wolność była ostatnio zdecydowanie poza jej zasięgiem finansowym.

      Gardner, od niedawna rozwiedziona, wychowywała dwie małe dziewczynki. Ośmioletnią córkę Anę i dziewięcioletnią siostrzenicę Rose. Chociaż jako nadkomisarz zarabiała całkiem nieźle, jej często nieregularne godziny pracy w połączeniu z brakiem rodziny w okolicy zmuszały ją do zatrudniania Moniki Kowalskiej, au pair z Polski. Na domiar złego skończył się jej okres karencji na mieszkanie służbowe zapewnione w ramach oddelegowania, a czynsz był astronomiczny.

      Tak, sytuacja była ponura i stawała się coraz gorsza.

      Dlatego pięć dużych piw kilka razy w tygodniu w pubie było luksusem, na który nie mogła sobie pozwolić. Na razie — pomyślała z uśmiechem — trzymajmy się jednego wyjścia w tygodniu i zobaczymy, co z tego wyjdzie.

      Spojrzała przez okno na monumentalne, efektownie oświetlone drzewo na rynku i poczuła narastający niepokój. Koszty związane z zapewnieniem rozrywki dwóm małym dziewczynkom w Boże Narodzenie nie były czymś, co można by zlekceważyć.

      Naprawdę nie powinno mnie tu w ogóle być, a nie byłoby, gdyby nie⁠—

      — Zastanawiam się, czy to wejdzie tak gładko jak poprzednie? — Lucy O’Brien postawiła kufel przed Gardner.

      — Z przyjemnością spróbuję — odparła z uśmiechem Gardner.

      Bo nic nie sprawia mi teraz większej przyjemności — pomyślała Gardner, patrząc O’Brien w oczy — niż twoje towarzystwo.

      O’Brien odwzajemniła jej spojrzenie i uśmiech, co sprawiło, że Gardner poczuła swoje zwyczajowe ukłucie winy i odwróciła wzrok.

      O’Brien miała dwadzieścia kilka lat, była więc od niej znacznie młodsza. Była też młodszym aspirantem, co czyniło Gardner jej przełożoną.

      Dwa sygnały ostrzegawcze.

      Dwa sygnały ostrzegawcze, które zignorowała, gdy trzy tygodnie temu O’Brien zaprosiła ją na drinka.

      I które wciąż ignorowała co tydzień od tamtej pory.

      Gardner nie była lesbijką, nigdy nie uważała się za lesbijkę i wciąż nie mogła uwierzyć, że ta możliwość w ogóle wchodzi w grę. Ale towarzystwo O’Brien miało na nią ogromny wpływ. Było to niezaprzeczalne. Odurzające.

      A jeśli chodzi o O’Brien, cóż, ona jawnie przyznawała się do swojej orientacji. Poza tym dawała wiele sygnałów, że podkochuje się w Gardner, i ta była przekonana, że dobrze je odczytuje. O ile zalotne uśmiechy, krótkie dotknięcia ramienia i długie, towarzyskie rozmowy w jej gabinecie można było uznać za objaw niezwykle bliskiej przyjaźni, o tyle niektóre z ostatnich ruchów O’Brien były po prostu zbyt wymowne.

      Była przy Gardner na każdym kroku.

      Na każdym trudnym zakręcie.

      Zawsze gotowa do pomocy.

      Czy to podając jej batonik zbożowy na śniadanie w pokoju operacyjnym, gdy noce Gardner stawały się długie i nerwowe, czy to po rozpadzie jej małżeństwa, służąc ramieniem, na którym mogła się wypłakać, a ostatnio, co było znacznie ważniejsze, zabierając jej dzieci do swojej siostry, gdy Gardner martwiła się, że w ich własnym domu może grozić im jakieś niebezpieczeństwo.

      Gardner wzięła duży łyk napoju. Po trzech tygodniach tego towarzyskiego układu zdała sobie sprawę, że Yankee faktycznie smakuje coraz lepiej. — Mogłabym się do tego przyzwyczaić.

      — Do piwa?

      — Tak, ja... — urwała, widząc uniesioną brew O’Brien. Co sugerujesz? — Ale towarzystwo też jest niczego sobie.

      — Miło mi to słyszeć.

      Bożego Narodzenia nie dało się zignorować. Czy to przez oświetlone drzewko dominujące na rynku, czy przez lametę zdobiącą stary bar, zawsze jakoś do człowieka docierało. Rozmowa nieuchronnie zeszła na ten temat i gdy O’Brien powiedziała, że spędza je sama, Gardner odezwała się bez namysłu. — Monika wraca do Polski. Przyjdź do mnie i dziewczynek na świąteczny obiad.

      O rany... czy ona naprawdę to powiedziała?

      Podniosła kufel i pociągnęła łyk. Po kilku haustach zerknęła na O’Brien, która promieniała.

      Co ja robię?

      — Naprawdę wchodzi szybciej niż poprzednie, co? — powiedziała O’Brien i zachichotała.

      Gardner odstawiła kufel i spojrzała na nią. — Ciężki tydzień. Co ja mówię? Zawsze jest cholernie cięż⁠—

      Poczuła palce O’Brien na swoim ramieniu.

      Kolejny niewinny dotyk?

      Ale skoro tak, to dlaczego przechodzi mnie dreszcz?

      — Dziewczynki bardzo by się ucieszyły, gdybyś przyszła.

      — Ja też.

      Cholera — pomyślała Gardner, z trudem powstrzymując pokusę, by opróżnić kufel do dna, świadoma, jak absurdalnie by to wyglądało, gdyby wypiła piwo tak szybko.

      Uśmiechnęła się do O’Brien.

      Upojenie.

      Co ja, do diabła, robię?
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      Henry Ackroyd był tu zaledwie od trzech dni.

      Nie  przywykł jeszcze do smrodu szczyn, który już nieraz przyprawił go o wymioty, ani do wilgoci, która zdawała się wyciągać ku niemu zimną, lepką dłoń.

      Mimo to Jay dał mu jakąś nadzieję. — Jeśli zaufasz Tommy’emu, jeśli będziesz robił, co każe, zaopiekuje się tobą. Do wszystkiego się przyzwyczaisz i będziesz czerpał korzyści.

      Jeśli ktoś miał to wiedzieć, to właśnie Jay. Siedział tu już od jakiegoś czasu. A przynajmniej zachowywał się, jakby siedział tu od jakiegoś czasu, pracując dla Tommy’ego Rose’a, odbierając telefony, witając ćpunów, wydając towar. Ta robota pasowała do niego jak ulał.

      Dlatego, mimo obaw, Henry pozostawał optymistą. Mógł za to podziękować radzie swojego brata, Archiego. — Wszystkim pierwszego dnia daję tę samą radę — powiedział Archie, gdy osiągnął zawrotne wyżyny stanowiska menedżera w lokalnym McDonaldzie. — Chcesz utrzymać pracę? Lepiej uśmiechaj się, podając te burgery. Pozytywne nastawienie zawsze wygrywa.

      Oczywiście Henry wiedział, że to wszystko świętoszkowate bzdury. Jego brat nigdy nie miałby jaj, żeby powiedzieć coś takiego we współczesnym świecie, ale sens jego słów był prawdziwy. I był prawdziwy w zimnym domu śmierdzącym moczem.

      Pozytywne nastawienie zawsze wygrywa.

      A kiedy Henry odbierze swoją pierwszą wypłatę, będzie to więcej niż Archie mógłby sobie kiedykolwiek wyobrazić!

      Co za ironia losu.

      Henry przechadzał się po salonie z telefonem–palnikiem w ręku, odbierając połączenia. Chodzenie pomagało mu się rozgrzać.

      Było mu zbyt zimno, by siedzieć nieruchomo na zniszczonej kanapie. Spojrzał na telewizor oparty o pożółkłą ścianę i podłączone do niego PlayStation i zdał sobie sprawę, że nigdy nie widział ich włączonych. Ta praca nie dawała zbyt wiele wolnego czasu. Pracowali całą noc, obsługując nałogowców i bogatych japiszonów.

      Wyśpisz się po śmierci, a nie wtedy, gdy możesz zarabiać.

      Poza tym od piątej rano do południa było cicho. Mnóstwo czasu na drzemkę.

      Skorzystał z przerwy między telefonami i stanął przy zakurzonej, starej półce nad kominkiem, przyglądając się swojej twarzy w mętnym lustrze. Nie skończył jeszcze trzydziestki, a już przerzedzały mu się włosy. Jego brat był pięć lat starszy i nie stracił jeszcze ani jednego włosa.

      — Archie to dupek — powiedział i zauważył w prawym dolnym rogu lustra, że ktoś napisał w brudzie swoje imię.

      Dan.

      Mój poprzednik?

      Pierwszego wieczoru Henry zapytał Jaya, co stało się z jego poprzednikiem.

      — Po prostu rób, co każe Tommy. Bierz, co ci daje. Nic więcej. Jeśli będziesz się tego trzymał, nic ci nie będzie...

      Henry zastanawiał się, czy Dan zignorował radę Jaya. Zastanawiał się również, czując dreszcz przebiegający mu po plecach, czy napisanie palcem swojego imienia w brudzie nie było ostatnią rzeczą, jaką Dan zrobił na tym świecie.

      Wzruszył ramionami, odwrócił się i dalej chodził. Dan najwyraźniej nie robił tego, co mu kazano.

      On nie miał się czym martwić. Co do joty przestrzegał zasad Tommy’ego. Nie żeby było ich wiele. Właściwie była tylko jedna. — Po prostu rób to, co robiłeś na małą skalę, chłopcze. Sprzedawaj. Tyle że teraz rób to na dużą skalę.

      Henry chętnie się na to zgodził.

      I chociaż śmierdziało, miał dach nad głową i obietnicę pierwszej wypłaty za cztery dni. To, że było nielegalne i niemoralne, nie przeszkadzało mu. Jego zasady życiowe były proste.

      Jeśli ktoś inny jest gotów to zrobić, nie bądź frajerem i nie rezygnuj!

      Miał kiedyś dziewczynę, która aż kipiała moralnością. Patrzył, jak odrzucała dobrze płatne posady, jeśli nie były wystarczająco etyczne. A było ich wiele.

      — Robisz sobie na złość — powiedział jej.

      — Zniknij z mojego życia — powiedziała w końcu.

      A pierdol się, pomyślał. Ciesz się byciem bibliotekarką do końca życia.

      I teraz wydawało mu się, że podjął słuszną decyzję. Mogę grubo wygrać, jeśli tylko utrzymam obiad w żołądku i nie zamarznę…

      — Hej. — To był Jay, stojący w drzwiach salonu.

      Jay sprawiał wrażenie człowieka, który siedział w tym bagnie od dawna. Co, według obliczeń Henry’ego, powinno czynić go wielkim wygranym. Nie żeby na takiego wyglądał albo tak brzmiał. Z długimi, oklapłymi włosami i nieokiełznanym zarostem prezentował obraz zaniedbania.

      Przez trzy dni Henry ani razu nie widział, żeby się przebrał.

      To było genialne, tak naprawdę. Gdyby do drzwi zapukał ktoś z policji, czy podejrzewaliby tego człowieka o to, że jest nadzianym dilerem? Z pewnością nie chcieliby podchodzić na tyle blisko, żeby się przekonać! Śmierdział.

      Kolejną rzeczą, którą zauważył u Jaya, było to, że pił jak szewc. Nie tylko piwo, ale też mocne alkohole. Widział, jak rano, w południe i wieczorem regularnie pociągał z butelek wódki.

      Henry’emu nie byli obcy alkoholicy — jego ojciec nim był. Tacy ludzie nie potrafili funkcjonować bez wysokiego stężenia alkoholu we krwi. A gdy je mieli, potrafili sprawiać pozory normalności.

      Oczywiście, zanim człowiek padł, trzymając się za zgniły żołądek. Co ostatecznie spotkało jego ojca.

      Zastanawiał się, czy Tommy wiedział o piciu Jaya.

      A jeśli nie, to czy obchodziłoby go, że jeden z jego najwydajniejszych dilerów jest wysoko funkcjonującym alkoholikiem?

      Gdy Jay wszedł do salonu, pociągając z butelki Coca-Coli, najwyraźniej zaprawionej wódką, Henry zastanawiał się, czy mógłby to wykorzystać. Czy Tommy doceniłby prawdę? Czy Tommy awansowałby go na kluczowego człowieka i zastąpił Jaya nowym uczniem?

      Może właśnie tak stało się z Danem?

      Stare na bok… nowe na pokład.

      — Mamy godzinę wolnego — powiedział Jay. — Wyłącz się. Całkowicie.

      Henry wyłączył swój palnik. — Dlaczego?

      Jay usiadł na zniszczonej kanapie i westchnął. — Tommy jest w drodze.

      — Naprawdę?

      Jay potarł skronie. — Chce, żebyśmy coś zrobili.

      Wizyta Tommy’ego wydawała się dość nagła.

      Kurwa! Czy coś spieprzyłem? — Co chce, żebyśmy zrobili? — zapytał Henry.

      Jay nie podniósł wzroku. — Nie jestem pewien. Ale rób, co każe, jak zawsze, a wszystko będzie dobrze.

      — Ale to trochę niespodziewane, co nie? Czego on chce?

      Jay spojrzał na niego. Jego oczy wyglądały na zmęczone i zużyte. Henry zauważył w nich smutek. Głęboki, utrwalony jak blizna. — Żebyś robił swoją robotę. To, czego on oczekuje. Jesteś na jego każde skinienie.

      Zabrzmiało to złowrogo. Obserwował Jaya pociągającego z butelki, powtarzając sobie w myślach: Jeśli ktoś inny jest gotów to zrobić, nie bądź frajerem i nie rezygnuj!

      — Brzmi ekscytująco.

      Jay spojrzał na niego. Nie odpowiedział, tylko potrząsnął głową, a potem znowu ją opuścił.

      Może „ekscytująco” było złym doborem słów. „Przerażająco” byłoby bardziej odpowiednie.

      Henry wziął głęboki oddech. Nie było mowy, żeby się teraz wycofał.

      Nie będę robił sobie na złość.
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      Po trzech kuflach Yankee Gardner poczuła, jak jej zmartwienia i zahamowania rozpływają się w powietrzu.

      Myśli o O’Brien, zamiast ją niepokoić, przynosiły jej ukojenie.

      Lubiła patrzeć O’Brien w oczy i czuła, że może jej powiedzieć wszystko.

      I tak właśnie zrobiła.

      Traumatyczne dzieciństwo. Rodzina na łasce Jacka Mossa, jej młodszego brata.

      — Brakuje mu czegoś. — Gardner wskazała na swoje czoło. — Czegoś tutaj. Czegoś ważnego.

      O’Brien skinęła głową. Nie zamierzała się spierać. Spotkała już wcześniej Jacka, kiedy opiekowała się jego córką, Rose, i za swoje starania oberwała w głowę.

      — Najlepsze miejsce dla niego to tam, gdzie jest teraz — powiedziała Gardner. — W więzieniu.

      Była tak pochłonięta opowieścią o swoich nieszczęściach i tymi wpatrzonymi w nią oczami, które zdawały się wyciągać z niej każdy okruch zwierzeń, że dopiero teraz zauważyła, że O’Brien dotyka wierzchu jej dłoni.

      Główne drzwi pubu otworzyły się z hukiem. Do środka wtoczyło się dwóch mężczyzn w średnim wieku, w czapkach Świętego Mikołaja i krzywo naciągniętych świątecznych swetrach.

      Gardner cofnęła rękę. — Przepraszam.

      — Niepotrzebnie — powiedziała O’Brien. — Możesz mi powiedzieć wszystko.

      Gardner znowu spojrzała jej w oczy. Wiem o tym. Naprawdę.

      Drzwi otworzyły się po raz drugi w ciągu zaledwie kilku minut. Tym razem do środka wszedł tęgi pirat z opaską na oku.

      Gdyby nie ciągnięta przez niego duża walizka na kółkach, Gardner obawiałaby się, że właśnie wpadła w szczelinę czasu.

      Za nim weszła kobieta, wyższa i, na szczęście, ubrana w nowocześniejszy strój, co sprowadziło Gardner z powrotem na ziemię. Miała ze sobą drugą walizkę. Oboje podeszli do baru.

      Rzuciła okiem na O’Brien, która się roześmiała.

      — Twoja mina! — powiedziała O’Brien.

      — Nie widziałaś tego pirata?

      — To Robert Thwaites. Tutejszy.

      — Czy nie jest trochę za późno na przyjęcie dla dzieci?

      O’Brien znowu się roześmiała. — To gawędziarz. I to bardzo ekspresyjny. — Zamachała rękami. — Same zamaszyste gesty. — Poklepała się po piersi. — I gromkie głosy. Te walizki są pełne rekwizytów. — Skinęła głową w stronę pary u podnóża schodów. — A to jego olśniewająca żona, Cassandra. Kiedyś była tutejszą panią z Avonu.

      — Pani z Avonu! Mój Boże! Dziwię się, że w ogóle wiesz, kto to taki!

      — Nie jestem jakąś cholerną zetką! Panie z Avonu wciąż chodziły od drzwi do drzwi, kiedy byłam dzieckiem. Pamiętaj, to dzikie ostępy Yorkshire. Wyjście z wieków ciemnych i migracja ku radościom zakupów online zajęły nam znacznie więcej czasu niż wam, południowcom. — O’Brien poklepała Gardner po ramieniu i uniosła brew, spoglądając w stronę schodów. — Chcesz popatrzeć?

      — Na nową wersję Wyspy skarbów?

      — To jedna z moich ulubionych książek z dzieciństwa...

      — Owszem, ale pantomima dla dorosłych czy prawdziwe ale i rozmowa dorosłych ludzi?

      — Nie powinnaś tego skreślać, póki nie spróbujesz. Zauważ, jaki robi się tłok.

      Gardner nasłuchiwała; gwar rozmów z sali na tyłach i brzęk szklanek stały się głośniejsze. Opowiadając własną historię, zgoła odmienną od Wyspy skarbów, choć potencjalnie równie dramatyczną, nie zauważyła, jak szybko Blind Jack’s potrafi się zapełnić. — Ten Thwaites musi być niezłą atrakcją.

      O’Brien się roześmiała. — Może. Bardziej prawdopodobne jest to, że jesteś w Yorkshire. A tutaj ludzie zrobią wszystko dla darmowej rozrywki.

      Gardner już miała zwrócić uwagę, że nie ma nic darmowego w rozrywce, bo to ale równie dobrze mogło być kwasem wylanym na jej dochód rozporządzalny, kiedy telefon w jej kieszeni zawibrował.

      — Przepraszam — powiedziała Gardner, sięgając po telefon. — To może być w sprawie dzieci.

      — Nie musisz przepraszać.

      — Kiedy byłam w twoim wieku, prawie nikt nie patrzył na telefon podczas rozmowy.

      — Brzmisz jak moja matka.

      Pewnie dlatego, że jestem wystarczająco stara, by nią być!

      Ta myśl zaniepokoiła ją na chwilę, ale po przeczytaniu SMS-a stała się ostatnią rzeczą, o jakiej myślała.

      Wstała.

      — Wszystko w porządku? — zapytała O’Brien.

      Nie.

      Serce Gardner waliło jej w piersi. — Muszę zadzwonić... Przepraszam.

      Kierując się do wyjścia, Gardner ponownie przeczytała wiadomość:

      
        
        Chyba go znalazłam. Zadzwoń do mnie.
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      Jeśli ktoś inny jest gotów to zrobić, nie bądź frajerem i nie odpuszczaj!

      Te słowa powtarzały się teraz w głowie Henry’ego w nieskończoność. Ale po raz pierwszy w życiu nie pomagały.

      Polecenie Tommy’ego Rose’a zbiło go z nóg.

      — Może ktoś inny mógłby to zrobić? Ktoś, kto rozumie to lepiej ode mnie? — błagał Henry.

      Trafił na mur.

      Tommy był kawałem chłopa ze spłaszczonym nosem i martwymi oczyma. Nie wdawał się w rozmowy, a już na pewno nie odpowiadał na pytania.

      Tommy po prostu powtórzył swoje polecenie. — Chcę, żebyś to zrobił.

      Siedzący obok niego Jay, który usłyszał to samo polecenie, wyglądał na niewzruszonego. Te słowa wcale go nie zaskoczyły. Albo całe to piwsko, które chlał, całkiem go znieczuliło, albo po prostu przywykł do wyświadczania tego rodzaju przysług.

      Nie... nie mogę... Henry wstał. — Jest pewna granica.

      Tommy odsunął się i kiwnął głową w stronę drzwi, pokazując, że droga wolna.

      Kurwa! Czy to znaczy, że wyjdzie z pustymi rękami? — Jestem tu od trzech dni.

      Tommy skinął głową.

      — Dużo sprzedałem. — Henry’ego ogarnęło przygnębienie. Rozczarowanie. Pokładał w tej pracy tyle nadziei.

      — Szkoda. Dobrze się zapowiadałeś. — Tommy sięgnął do kieszeni i wyciągnął gruby plik banknotów.

      Serce Henry’ego zatrzepotało. To było zapewne więcej niż jego świętoszkowaty brat zarobiłby przez rok! To mogłoby go nieźle ustawić...

      Tommy zsunął gumkę i odliczył kilka banknotów. Pochylił się nad stolikiem kawowym i rzucił przed nim parę banknotów pięćdziesięciofuntowych. Wylądowały między dwiema napełnionymi strzykawkami.

      To wszystko?

      — Trzy dni! — Ryzykowne było mówić na głos, co się myśli, gdy w pobliżu był Tommy Rose, ale Henry nie mógł się powstrzymać. — To nawet nie jest płaca minimalna.

      — To pański zarobek minus moje koszty znalezienia pana, zakwaterowania i przeszkolenia.

      Znalazłeś mnie w nocnym klubie, gdy dilowałem pigułami... zakwaterowałeś mnie w parszywej norze... i jakie, kurwa, szkolenie? Tym razem nie wypowiedział swoich myśli na głos – byłyby zbyt podburzające.

      Wzdychając w duchu, spojrzał w dół i zawiesił rękę nad pieniędzmi i igłami...

      Sterylne igły.

      Zarówno Tommy, jak i Jay go o tym zapewniali.

      Jeśli ktoś inny jest gotów to zrobić, nie bądź frajerem i nie odpuszczaj!

      Jego ręka początkowo zniżyła się w stronę pieniędzy, po czym zmieniła trajektorię w kierunku jednej ze strzykawek... Przecież nie można się uzależnić od jednego razu, prawda?

      Rzucił okiem na Jaya. Jego wymizerowana, wychudzona twarz i zapadnięte oczy stanowiły ostrzeżenie.

      Ale to nie będzie tylko jeden raz, prawda? Tommy będzie ci kazał testować towar znowu i znowu.

      Chcesz być ludzkim królikiem doświadczalnym, Henry? Ostatnią linią obrony między linią produkcyjną a rozczarowanymi klientami?

      Nie, to nie było dla niego.

      Zdecydował się na pieniądze, musnął nogi Jaya, obszedł stolik z lewej strony i zatoczył pełne koło po salonie, by ominąć Tommy’ego szerokim łukiem.

      Gdy zbliżał się do drzwi, spojrzał na mizerną sumkę w dłoni i poczuł miażdżące rozczarowanie.

      Jeszcze niedawno myślał, wierzył, że jedną nogą wrócił na drabinę życia. Że wkrótce będzie spoglądał z góry na brata, który znajduje się na niższym szczeblu.

      Spojrzał za siebie na Jaya, który już obwiązał sobie ramię i dwoma palcami przygotowywał żyłę.

      Jeśli ktoś inny jest gotów to zrobić...

      Nie... nie...

      Zmusił się, by iść dalej, ale kilka centymetrów od drzwi zobaczył tę uśmiechniętą byłą dziewczynę. Bibliotekarkę do końca życia. — I kto tu sobie robi na złość?

      Opuścił głowę, potrząsnął nią i westchnął. Potem odwrócił się w samą porę, by zobaczyć, jak Jay zamyka oczy i osuwa się na kanapę. Zużyta igła zwisała mu z ramienia.

      Henry przypomniał sobie plik banknotów, który Tommy przed chwilą wyciągnął z kieszeni. Plik, który niemal zatrzymał mu serce.

      W tym pokoju była obietnica i nadzieja.

      I pieniądze.

      Odwrócił się i ruszył z powrotem w stronę kanapy, zdeterminowany, by dalej wspinać się po tej drabinie. — Dobra — powiedział. — Ale tylko ten jeden raz.

      Wracając na kanapę, spodziewał się zobaczyć uśmieszek na twarzy Tommy’ego. Samozadowolenie z powodu braku siły woli jego pracownika.

      Ale nie było nic. Tylko kamienny wyraz twarzy, a potem szybkie skinienie głową, gdy Henry podniósł igłę i usiadł z powrotem.
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        Chyba go znalazłam. Zadzwoń do mnie.

      

      

      Zadzwoniłabym, gdybym tylko mogła się dodzwonić! — pomyślała Gardner, naciągając kaptur narciarskiej kurtki, by osłonić się przed nagłymi opadami śniegu, po czym ponownie wybrała numer.

      Znowu poczta głosowa.

      — Kurwa!

      Nieustępliwie krążyła wokół choinki na rynku, z twarzą płonącą od zimna, waląc w telefon.

      Poczta głosowa. Poczta głosowa. Poczta głosowa.

      Nastoletnia para w pasujących do siebie świątecznych czapkach z pomponami, która jeszcze chwilę temu zatracona była w swoich oczach, spojrzała na nią z ławki z zaniepokojeniem.

      Odwalcie się. Wiem, że myślicie, że jestem ofiarą grzanego wina, ale to naprawdę nie o to chodzi.

      Odwróciła się i ruszyła w przeciwnym kierunku, ścierając rękawem śnieg z ekranu telefonu.

      Dobra... ostatnia próba... obiecuję... no dalej... Cecile... odbierz... od bie⁠—

      — Emma, przepraszam... — trzeszczący głos Cecile Metcalf urwał się w połowie.

      — Cecile?

      Połączenie zostało przerwane. Gardner spojrzała w gwiazdy. — Możecie dać mi spokój? — Śnieg kłuł ją w oczy.

      Łamiąc obietnicę, spróbowała ponownie. Jej frustracja narastała. Chaotycznym tupaniem wystraszyła młodych kochanków, usiadła więc na ławce obok pomnika Matki Shipton i wpatrywała się w ekran telefonu.

      Otworzyła usta, żeby przekląć, ale wtedy ekran rozświetliła wiadomość.

      Cecile!

      
        
        Siedzę pod jakimś domem na kompletnym zadupiu. Zasięg jest beznadziejny. Mam nadzieję, że to dojdzie. Nie chciałam opowiadać ci pół historii...

      

      

      Wiadomość przekroczyła limit znaków i urwała się. Druga część czekała na sygnał i wieżę, od której mogłaby się odbić. — Dajcie mi siłę!

      Cecile Metcalf była byłą podkomisarz i jedną z mentorek Gardner na wczesnym etapie jej kariery w Wiltshire. Po zawale serca w wieku czterdziestu kilku lat uznała, że życie jest za krótkie na to, co nazywała „przerośniętą, zdominowaną przez mężczyzn biurokracją”, i przeszła na wcześniejszą emeryturę. Było to ponad dziesięć lat temu. Od tamtej pory Cecile zbudowała dobrze prosperującą firmę oferującą usługi poszukiwania osób. Cieszyła się popularnością wśród skłóconego rodzeństwa, które straciło ze sobą kontakt, lub rodzin rozdartych przez zagraniczne konflikty.

      Jej wyniki mówiły same za siebie; była wysoce wykwalifikowana.

      A dla Gardner jej usługi były darmowe.

      Pozostały bliskimi przyjaciółkami i od przejścia Cecile na emeryturę były w stałym kontakcie, a gdy ta usłyszała żałosną historię Gardner o zaginionym koledze z pracy, zaproponowała swoją pomoc.

      Początkowo Gardner odmówiła, ponieważ chciała, żeby sprawa pozostała nieoficjalna. Ale Cecile zaproponowała, że zachowa dyskrecję i sama zajmie się sprawą, zamiast angażować któregokolwiek ze swoich licznych pracowników. Gardner nadal odmawiała, ponieważ Cecile była już za stara na długie podróże i obserwację. Ale Gardner była również zdesperowana i w końcu nalegania Cecile przełamały, koniec końców, jej bardzo kruchy opór.

      Jej telefon piknął. Wiadomość była kompletna. Czytała dalej:

      
        
        ...i robić ci nadzieje. Przesyłam zdjęcie mężczyzny, którego znalazłam. Jest w tym domu. Dam mu jeszcze godzinę, a potem pojadę do domu i zadzwonię do ciebie. C x

      

      

      Sprawdziła wiadomości jeszcze raz, ale już wiedziała, że żadne zdjęcie nie dotarło ani raczej nie dotrze – przynajmniej dopóki Cecile nie znajdzie lepszego zasięgu.

      Jedna godzina.

      Jak, do cholery, mam zachować spokój przez kolejną godzinę?

      Cóż, mogłaby zacząć od napojów alkoholowych za barem w Blind Jack's.

      A gdyby nagle musiała gdzieś jechać, mogłaby wziąć taksówkę.

      W środku O’Brien uśmiechnęła się do niej, jednocześnie wskazując na czekające na nią świeże piwo.

      Gardner odwzajemniła uśmiech i ich spojrzenia się spotkały. Ale teraz kontakt wzrokowy szybko stał się niezręczny.

      Odwróciła wzrok, zastanawiając się, czy po prostu nie ponoszą jej emocje z powodu odkryć Cecile. Ale to nie była cała prawda, prawda?

      Ogarnęła ją fala smutku, ponieważ wiedziała, że w tej właśnie chwili nie może już dłużej pozwolić, by przerodziło się to w coś nieodpowiedniego i nieprofesjonalnego.

      Koniec zabawy, Emma. Ona chce czegoś więcej, a ty nie możesz jej tego dać.

      To musiało się skończyć dziś wieczorem.

      — Wszystko w porządku? Wyglądałaś wcześniej na zestresowaną.

      — Tak... Rose miała gorączkę — skłamała Gardner. — Monika uznała, że lepiej będzie najpierw skonsultować ze mną podanie Calpolu.

      — Rozumiem.

      Potem usiadła i pociągnęła długi łyk, próbując odsunąć kłębiące się w niej emocje, ale to było zapewne na próżno.

      Poza swoimi dziećmi na świecie były dwie osoby, na których głęboko jej zależało.

      Młoda kobieta o ciepłych oczach i pięknym sercu, której będzie musiała złamać serce.

      I porywczy były alkoholik, który zniknął bez śladu.

      Jedynym wyjściem była całkowita dywersja. — Właściwie to chyba chciałabym sprawdzić tego bajarza.
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a copy of the Font Software, to use, study, copy, merge, embed, modify,
redistribute, and sell modified and unmodified copies of the Font
Software, subject to the following conditions:

1) Neither the Font Software nor any of its individual components,
in Original or Modified Versions, may be sold by itself.

2) Original or Modified Versions of the Font Software may be bundled,
redistributed and/or sold with any software, provided that each copy
contains the above copyright notice and this license. These can be
included either as stand-alone text files, human-readable headers or
in the appropriate machine-readable metadata fields within text or
binary files as long as those fields can be easily viewed by the user.

3) No Modified Version of the Font Software may use the Reserved Font
Name(s) unless explicit written permission is granted by the corresponding
Copyright Holder. This restriction only applies to the primary font name as
presented to the users.

4) The name(s) of the Copyright Holder(s) or the Author(s) of the Font
Software shall not be used to promote, endorse or advertise any
Modified Version, except to acknowledge the contribution(s) of the
Copyright Holder(s) and the Author(s) or with their explicit written
permission.

5) The Font Software, modified or unmodified, in part or in whole,
must be distributed entirely under this license, and must not be
distributed under any other license. The requirement for fonts to
remain under this license does not apply to any document created
using the Font Software.

TERMINATION
This license becomes null and void if any of the above conditions are
not met.

DISCLAIMER
THE FONT SOFTWARE IS PROVIDED "AS IS", WITHOUT WARRANTY OF ANY KIND,
EXPRESS OR IMPLIED, INCLUDING BUT NOT LIMITED TO ANY WARRANTIES OF
MERCHANTABILITY, FITNESS FOR A PARTICULAR PURPOSE AND NONINFRINGEMENT
OF COPYRIGHT, PATENT, TRADEMARK, OR OTHER RIGHT. IN NO EVENT SHALL THE
COPYRIGHT HOLDER BE LIABLE FOR ANY CLAIM, DAMAGES OR OTHER LIABILITY,
INCLUDING ANY GENERAL, SPECIAL, INDIRECT, INCIDENTAL, OR CONSEQUENTIAL
DAMAGES, WHETHER IN AN ACTION OF CONTRACT, TORT OR OTHERWISE, ARISING
FROM, OUT OF THE USE OR INABILITY TO USE THE FONT SOFTWARE OR FROM
OTHER DEALINGS IN THE FONT SOFTWARE.
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